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Kielich Ś. Wojciecha.
W ia d o m o , jak  od wieków kochana ojczy

zna nasza żyw iła  obcy g łó d ;  zbożem swojem 
zasilała sąsiady i odległe narody i chętnie dzie
l i ła  z cudzoziemcem dary Boże, które Opatrzność 
zlew ała  na ojców naszych. Nie potrafiła Pol
ska temi dary nasycić chciwości wrogów, któ
rzy tylekroć najeżdżając spokojne łany Polskie, 
niezmierne skarby z sobą zabierali. Nie tylko, 
ze prywatna własność obywateli poszła na łup 
żołdactwa obcego, nie tylko, że domy ślache- 
ckie ogołacano z bogatych ozdób w srebrze i 
złocie — ale świątynie Pańskie utracały prze
pych, utracały swoje kielichy, monstrancye, or
naty, w ota, świeczniki, lampy, które pobożna 
przodków ręka Bogu na chwałę w wdzięcznej 
ofierze na ołtarzach by ła  złożyła. Rabował 
Tatar, Moskal, Szwed, rabowali Husyci, Krzy
żacy, Niemcy i każdy z najezdników groma
dził  łupy i bogactwa i uniósł je za granicę — 
tyle było w Polsce zasobów i skarbów, szcze
gólnie kościelnych. Teraz! smutne wspomnie
nie! ani dom prywatny, ani świątynia Pańska 
nie posiada cząstki wszystkiego. Po zakrysty- 
ach i skarbcach puste mury, szafy, framugi, 
ółtarze ledwo jeszcze cynowe i drewniane ma
ją  świeczniki, lampy; dzwony m ałe, naczyń 
kościelnych nie wiele i z starożytnych tylko 
rzadkie gdzie niegdzie szczątki.

Otóż jeden z najdawniejszych zabytków znaj
duje się w' skarbcu Trzemeszeńskiego kościo
ł a ;  jest to kielich Ś. Wojciecha; a wśęc z cza
sów pierwszego u nas wiary Chrystusowej za
wiązku. W  tern oto świętem naczyniu, po raz 
pierwszy może w  pogańskiej Lechów stolicy, 
najświętszą krew Zbawiciela ofiarowano za pra
ojców naszych. Pierwszy nieomal apostół Po
laków' w  ręku swem piastował ów kielich przy 
świetej ofierze na gruzach powalonego bałw o
chwalstwa. Na widok wzniesionego tego kie
licha naw rócony Lachów lud korzył się i schy
lając czoła upadał przed Majestatem Boga u- 
tajonego; na kielich ten zapewne zwrócone miał 
oko w pobożnej wierze Bolesław Chrobry z ca
łym dworem swoim, i dziwnem szczęściem kie
lich przetrwał burze wieków i ocalał w  śród 
najazdów’, wojen, pożogów i łupiestwa.

Szczegółowy jego opis dla czytelników wszel
kiego stanu pożądanym będzie.

Z  czystego złota ten szacowny zabytek sta
rożytności po większej części się składa. Z a
czynając od dołu , widzimy spód naczynia j a 
koby przewróconą koronę: powoju, niby w 
zmarszczki ułożoną, które regularnie w 16stu 
promieniach rozchodzą się. Każda wypukłość 
zmarszczek nosi na sobie wyryty rysunkowym 
eposobem kwiatek fantastyczny, coraz innego 
kształtu. Wszystkie te kwiatki osadzone na 
jednym wieńcu. Środkowa część kielicha, ta,

za którą ręka kapłańska ch w y ta , wystawia, 
jak  zwykle, gałkę, okrytą figurami. Figury te, 
czyli arabeski, połączone są jednym zwojem 
kwiatowych łętów i listków’, jak  to na wszy
stkich pomnikach sztuki z wieku przedgotyckie- 
go i gotyckiego znajdujemy. Bądź w rzeźbiar
stwie na sto łach , ław kach ,  konfessyonałach, 
bądź na brzegach malowanych kancyonałów, 
mszałów i innych ksiąg pargaminowych, bądź 
nareszcie na śrebrnych i innych naczyniach, 
zawsze jedno piętno gustu ówczesnego. Że z ło 
tnik, zdobiąc kielich Ś. Wojciecha, chciał j a 
ką myśl wyrazić w figurach idących po sobie, 
t. j. lwa, człowieka, strusia biegającego i pta
ka innego w’ ty ł głowę skręcającego — można 
przypuścić — jaka zaś 'by la  myśl jego, trudno 
odgadnąć. Górna cześć kielicha przeznaczona 
na przyjęcie krwi Pańskiej — składa się z je
dnego kamienia agatowego. Kolor jego 'krw a- 
wy szczęśliwie dobrany, pięknym symbolem 
jest krwi ofiarnej i zatem w największej zgo
dności z myślą chrześciańską Mszy śwr. Jasne, 
białawe obłoczki urozmaicają tło kamienia. 
Żałować trzeba, że kamień znacznie jest pę
knięty, jak  widać na rysunku; i z tej przyczy
ny dziś do użycia przy Mszy św. nie przyda
tny. Czyste złoto oprawę kamienia stanowi. 
Od dołu pas złota ozdobny rzędem ząbków na 
podobę liliowych kwiatów; od 
że złoty, z dolnym pasem, spoji 
by liściami złotemi, na których widać kwiatki 
i kropkowaną obwódkę. Środek kielicha z czy
stego złota.

Z miar na rysunku przyłączonych okazu
je się, że kielich dosyć jest niskim i innego 
kształtu od dzisiejszych. Bardzo ważny nawet 
pod wzgledem sztuki ten zabytek nie jest je 
dyną osobliw ością kościoła Trzemeszeńskiego.— 
Znajdują się tam inne oprócz niego kielichy, 
które na równą zasługują uwagę, a których 
rysunki i opis w dalszych numerach Przyjacie
la ludu umieszczone będą.

Dr. N .

Domy ślacheckie.
W  dawnej Polsce wychodziło życie poli

tyczne głównie z domów ślacheckich. Z orę
żem i piórem w ręku, ślachta tworzyła i ra
zem spisywała narodową historyę. W  zam
kach możnych panów, a nawet w domach bo
gatszej ślachty, obok zbrojowni i kaplicy, by
w ały  zbiory książek, malowideł, i wszelkiego 
rodzaju osobliwości. — Zapełniano kroniki, dy- 
aryusze, a przynajmniej sitvas rerum ,  czyli 
pamiętniki domow’e ; a wszystkie te przybory 
nauk, sztuk pięknych i oświaty, wraz z rycer- 
skiemi obrazami przodków, wzrastały od po
kolenia do pokolenia; albowiem ustawy krajo-

góry brzeg tak- 
ny czterema ni-
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we, ubezpieczając posiadanie nieruchomości dla 
g łó w  męskich, pow strzym yw ały  wieczyste w y 
właszczenia, wynikające z rozdrobnienia m a ją 
tku i zubożenia rodziny; a zatem ziem ia ,  nie- 
stawszy się jeszcze przedmiotem handlu, nieby
w a ł a  pustoszoną, przez omylną chciwość szyb
ko  przemijających w łaścicie li ,  i owszem, mimo 
częstego zniszczenia z powodu nieprzyjaciel
skich najazdów, odnaw ia ła  się ciągle zamkami, 
i  wspanialemi mieszkaniami ślacheckiemi, z k tó 
rych pozosta łe ,  mimo zmiany czasu, dotąd j e 
szcze noszą na sobie piętna swojego w ieku. — 
Je s t  rzeczą ciekawą śledzić je  po różnoczesnych 
budowlach, zw łaszcza w  czasie, kiedy budzą
ce się nowe wyobrażenia ag rary jne , wszelkiej 
okazałości przeniesienie w  poczet martwych 
pam ią tek , zapowiadają. Załączone tutaj ryci
ny z budowli możnych rodzin Polskich, między 
Brodami a Lw ow em , na przestrzeni kilku  mil, 
«ą zebrane:

*

Stare %amv&ysko w Zaloscach  
w Galicyi.

Opuściwszy żw irow y gościniec w  ładnym  
Sassow ie, przez sosnowe lasy R o łto w a ,  po p ia 
skach powoli wydobędzie się podróżny w  oko
lice otwartą, a na żyznej ziemi, mijając Podol
skie s te r ty ,  obszerne łą k i  i porządnie zabudo
w ane  s io ła ,  trafi o pięć mil od Z ło czo w a , na 
w ąskie ,  kręte koryto Seretu, mimochodem nale
wającego ogromne stawy. Nad jednym z nich, 
na  m ałym wzgórzu między sadami, leżą Z a ło -  
sce, l ich e ,  d rew n ian e ,  po największej części 
przez Żydów  zamieszkane miasteczko. M ały  
kościółek  i klasztorek, po zniesieniu księży Au- 
gustynianów k u p i ł  od rządu Austryackiego I- 
gnacy hr. M iączyńsk i , na umieszczenie sióstr 
miłosierdzia, które z Brodów, po pogorzelisku, 
tutaj przeniesione zostały. Na nizinie przy sta
rem mieście, stoi jeszcze zamczysko z herbami 
Potockich w  czworobok zbudowane. — Są w i
doczne ś lad y ,  że pierwej do k o ła  wodą by 
ło  oblane. W ieżyca  dopiero przed kilku laty 
od pożaru zniszczona, b ron iła  przystępu na ze
wnętrzny dziedziniec, dawniejszy plac szykow a
nia  zbrojnych hufców , stajniami i pomieszka- 
niami służby  otoczony. Z tąd  p row adził  most 
awodzony przez bramę w ew nątrz  zam ku, któ- 
*y» w  czasie wojny i nieprzyjacielskiego n a 
jazdu, okolicznej ludności d a w a ł  obszerne schro- 
n iynie. W szystko  tu przypomina dawnego Pol
skiego pana, co jeszcze czuł w  sobie p o w o ła 
nie do obrony Rzeczypospolitej, co sam s taw a ł  
na czele zebranej ro ty ,  i z nią zw yciężał lub 
ę in ą ł .  Nie daleko zamczyska znajduje się ko
śc ió ł parafialny, obrazy , czyli portrety swoich 
kolla torów przechowujący. P ierw sza erekcya 
tego kościoła p r z y p a d a 'w  roku 1547. Owego 
czasu panow ał w  zamku Jan na Olesku i Ża- 
łoscach Kamienecki, p0 njm przeszły Żałosce

w  dom K orybutów  , książąt W iszniowieckich. 
Znany w kra jow ej historyi Dymitr Jerzy K o- 
rybut, książę W iszniow iecki, w ojewoda Ruski, 
hetman polny koronny, w  roku 1675 dawniej
sze nadania kościołow i po tw ierdził  i nowemi 
pomnożył. Później, to jes t  w  roku 1726 , Jó 
ze f  na Z b a rażu ,  Niem irowie, B rodach , Stani
s ław o w ie  i Żałoscach Potocki, w ojewoda K i 
jow sk i,  później kasztelan K ra k o w sk i ,  i  w ie lk i  
hetman koronny, nadania kościoła Za łos ieck ie -  
go rozszerzył, a syn jego S tan is ław , w ojew o
da Poznański,  w  roku 1759, za zezwoleniem 
księdza biskupa Łuckiego, niektóre nadania od
mieniwszy, fundusz na utrzymanie proboszcza, 
dwóch księży i dwóch kan to rów , u tw ierdził .  
—  Gdy ak ta  miejskie, dla częstej inkursyi T a
tarskiej i K ozackiej,  około roku 1643 zaginę
ły ,  a wraz  z niemi ślady funduszu utrzymania 
szpitalu przy kościele farnym, na rozmaite grun
ta ,  sady, i pasieki, (których tu jest w ie lka  mno
gość) lokowanego, zniknęły , w ten czas w oje
woda po łow ę zagubionego funduszu z docho
dów  swoich naznaczył;  to .jest ,  pewna ilość 
ryb, zboża, wosku, i t. d. z Załosieckiegć zam
ku w ydaw ać rozkaza ł .  — Syn S tan is ław a, Piotr 
Potocki, wojewodzie Poznański, dobra Żałosce, 
z dz ia łu  pomiędzy nim, a braćmi Józefem, k ra j -  
czym koronnym, i W incentym , wojewodzicem 
Poznańskim nabyte, w raz  z zamkiem, czyli p a ła 
cem, meblami, i ozdobami w nim będącemi, z ogro
dem włoskim i z dziewiętnastoma przynależącemi 
wsiami, na zaspokojenie d ługów  w  Paryżu za- 
ciągnionych, M ichałow i R on ikerow i,  w . cze>- 
snikowi ks. Litewskiego, sp rzedał.  — Od roz
bioru Polski poczynają się c iąg łe  opustoszenia 
i rozbiory majątków prywatnych. Ten sam cze- 
śnik i g en e ra ł- le i tn an t  R o n ik e r , zaciągnąwszy 
w  Paryżu d ług i nad miarę majątku, odda ł  pod 
rozbiór wierzycieli znakomite d o b ra , od k tó 
rych Żałosce  oderw ane , a podczas nieobecno
ści swoich panów, przez gospodarstwo admini
s tra to rów , do szczętu zniszczone, Ignacemu h r .  
Miączyńskiemu sprzedane zostały.  ̂ B y ł  to o- 
byw ate l g o r l iw y ,  i o dobro publiczne d b a ły .  
W  zamku Żałosieckim, z wszelkiej ozdoby ob
dartym i do mieszkania niezdolnym, z a ło ż y ł  fa
b rykę  sukna, która  w  śród nieprzyjaznych k ra 
jowych okoliczności do upadku przywiedziona, 
na fabrykę koców, do tych czas istniejącą, prze
istoczoną została .

Żałosce, 2. Lipca 1849.
L .  fi*

Konstanty Słotwiński.
K o n s t a n t y  Leliwa Słotw iński (*), urodził

(* )  Z dziełka wydanego w Krakowie p o d ty tu łe m :  
Riei Galicyjska 1846 r,

1*
1
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się w Dąbrówce, w  obwodzie Tarnowskim, Ga
lic j i  Austryackiej, d. 30. Stycznia 1793. Szko
ły  początkowe odbył w  Tarnowie w  13 , filo
zoficzne zaś i praw ne w Krakow ie w 17 ro
ku  życia. W  r . 1811 a w  18 w ieku swego, 
po odbytyjn ścisłym popisie otrzym ał stopień 
podporucznika w szkole applikacyjnej arty lle- 
ry i inżynierów w W arszaw  i e , a w dziewięć 
miesięcy polem został umieszczony jako poru
cznik drugiej klassy w pułku artylleryi pieszej 
księstwa W arszaw skiego. W  w ypraw ie do 
Rossyi r. 1812 ranny pod Smoleńskiem, odwie
ziony do lazaretu w Mohilowie, a później do 
S zk łow a, zostaw ał tam ciężką chorobą złożo- 
ny^ aż do czasu, w którym wojsko ks. W arsz. 
z  innemi do odwrotu przymuszone do ojczyzny 
pow racało. Nie odzyskawszy jeszcze zdrowia, 
a le  wierny obowiązkom, połączył się z w oj
skiem cofającem w Litw ie pod Bobrem , przy-

£rowadziwszy z ubocza po krw aw ych utarcz- 
ach magazyn żywności na dwóchset wozach, 
za co ozdoby wojskowe m iał przyobiecane; bo 

jako  oficer arty lleryi, a do tego rekonwalescent, 
transportem magazynu zajmować się obowiąza
ny nie był. Po bitwie pod Berezyną przybył 
do W arszaw y, ale głód i mróz sprowadziwszy 
daw ną niemoc, w trąciły  go znowu trzeciego 
dnia do lazaretu w U jazdow ie, zkąd przed 
wojskiem zwycięzkiem Rossyi uwieziony, przy
b y ł  do K rakow a. Tam widząc stargane na u- 
sługach krajowych s iły , i nie mając nadziei 
odzyskaaia ich w  czasie wojny r. 1813, prosił 
o dymissyą, otrzymał ją  i w rócił na łono fa
milii do Galicyi Austryackiej. — Pociągniony 
do odpowiedzialności za wstąpienie do 'służby 
zagranicznej, musiał dowodzić, że będąc w ów 
czas obywatelem dwukrajowym m iał prawo i 
obowiązek przyjęcia tej służby , i uwolnionym 
został od kary. W  r. 1814 udaw ał się SIo- 
tw inski do generała Redela o wstąpienie napo- 
w rót do organizującego się na nowo wojska 
Polskiego. Nie otrzymawszy jednak żadnój od
powiedzi i dla tego sądząc, że usługi jego 
wzgardzone zostały , p rzy ją ł służbę cywilna 
w  Galicyi.

W  r. 1816 został SFotwiński praktykantem 
cyrkularnym w Tarnowie. W  r. 1818 prakty
kantem konceptowym przy gubernium L w o- 
wskicm. 1819 r. praktykantem konceptowym

n kancellaryi nadwornej w W iedniu. W e 
wie jeszcze poznał Józefa Jek la : 9?o!enó 
S ta a t S w ó n b e r u n g c n  unb lefcte S er fa ffu n g . Dzieło 

*o w świecie literackim czasu swego wiele na
robiło  hałasu . Zagraniczne pisma literackie 
rzęsiste sypały  mu oklaski i wprow adziły au
tora do królew skiego towarzystwa naukowego 
w  Getyndze i do towarzystwa przyjaciół nauk 
w  W arszawie. Nawet król S tanisław  August, 
rozwodził się % pochwałami nad wstępem, któ- 
tj  za życia jego ogłoszony został, Dzieło to

przełoży ł w W iedniu Słotw iński na język oj
czysty, Ponieważ jednak Jekel, nieprzyjazny Po
lakom , częstokroć świadomie i nieświadomie 
fa łszow ał i koślaw ił fakta historyczne narodu,
0 którego posłannictwie nie m iał jasnego poję
c ia , i li z stanowiska Niemieckiego swojego 
czasu zapatryw ał się na jego rozwój history- 
czny, przeto tłómacz w licznych przypisach pro
stow ał jego usterki i całe dzieło w duchu czy- 
sto-narodowym ziomkom przedstawił. Podniósł 
nadto wartość jego przez dołączenie pasma ge
nealogicznego, przez poprawki w same'm dziele 
poczynione, przez doprowadzenie dziejów aż do 
r. 1818 i przez dodanie dwóch wcześniejszych 
konstytucyj kram  Polskich. Żądać nieomylno
ści lub poglądu filozoficznego na całość dziejo
wą w czasie, gdzie krytyka historyczna by ła  
jeszcze w  pow iciu, a dzieje pierwotne narodu 
niezbadane, trąciłoby niedorzecznością. Ma je 
dnak dzieło to istotne zasług i, jak  ń p .: zg łę
bienie i dokładne a prawdziwe przedstawienie
1 ocenienie ducha konstytueyi 3. M aja, osobli
wie artykułu piątego o rządzie, czyli oznacze
nie w ładz publicznych, praca oryginalna tłó -  
macza, i ciekawy zbiór m ateryałów  do przy
szłej historyi P o lsk ie j, pod berłem  Austrya- 
ckiem w czasie przejścia narodu z żywota oli- 
garchiczno- arystokratycznego pod rzad ściśle 
monarchiczny. Dzieło to zjednało Słotw ińskie- 
mu zaszczytne uznanie towarzystwa naukowego 
Krakowskiego, którego członkiem i korrespon- 
dentem w r. 1819 mianowanym został.

W  r. 1823 otrzymał urząd komisarza ob
wodowego w Jaśle, w Galicyi. Przeniesiony 
później do W adow ic, za ją ł się skrzętne'm zbie
raniem i umiejetne'm zestawieniem praw  pod- 
dańczych w Galicyi, i w ydał je  pod tytułem : 
SiFtem atifdje FDarfłcHung ber U n (e r t^ n ó ,@ e fe k e n  In 
© a lijte n . Praw a te rozrzucone po niezliczonych 
oko nikach, rozporządzeniach gubernialnych, pa
tentach krajowych i dekretach nadwornych, przed- 
staw iały  dotąd chaotyczny zamęt i utrudniały 
nadzwyczajnie ich naukę, tak niezbędnie po
trzebną władzom politycznym w Austryi. W e 
wstępie przedstaw ił autor rys krótki dawnych 
praw  Polskich w  celu przekonania zawistnych 
cudzoziemców, że one nie były tak barbarzyń
s k im i,  krwiożerczemi, jak  się w ich ciężko 
uczonych głow ach ro iło , a częstokroć ślache- 
tnością i ludzkością prawdziwie chrześciań- 
ską przewyższały o wiele ustawy równocze
sne państw sąsiednich.

W  krótce przekonał się jednak Słotw iński, 
że jego duch czynny a żywot treściwy nie da 
się wśrubować w ciasne formy biórokratyzmu. 
Porzucił przeto służbę urzędową, aby w za
ścianku ojczystym, oddalony od zgiełku świata 
i jego trudów , oddać się pracom umiejętnym. 
Owocem tych prac b y ł: „Katechizm poddanych 
„Galicyjskich o prawach i powinnościach ich
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„w zględem  rz ą d u ,  dworu i siebie »amych.“  
Dziełko to przeznaczone dla klassy mniej o- 
świeconej, napisane jest w stylu prostym i ł a 
twym do pojęcia, nie zawiera  żadnych urojeń, 
ale przepisy istniejące. Później z a ją ł  się w y 
pracowaniem dziejów księstwa Oświęcimskiego 
i Zatorskiego. Zgodnie z Lelewelem popiera 
tu zdanie o rzeczywiste'm i niepodlegle'm istnie
niu państw a B iałej-Chrobacyi. W artoby  zesta
w ić jego dowody w tym w zględzie z dowoda
mi Augusta Bielowskiego, utrzymującego zdanie 
wprost przeciwne.

(D o k o ń c z e n ie  nastąpi.)

Pospiesz do K rzyża!
K i e d y  się serce z życiem uciera,
I  raz zwycięża, drugi raz upada,
Dusza tęsknoty śmiercią obumiera,
I  w  życie w iary , zwątpienie się w krada , 
Pospiesz do K rzyża! bo z Krzyża jedyfiie 
Strumień pociechy w  duszę Tw oją  spłynie!

Kiedy chcąc zg łęb ić  życia tajemnicę,
Rozum zamilknie na Tw oje pytania,
A  p iek ło  zwątpień ciśnie błyskawicę,
J a k  sztylet k rw aw y , co duszę rozrania, 
Pospiesz do K rz y ż a ! bo z K rzyża jedynie, 
Stracona w ia ra  w duszę T w oją  sp łyn ie !

Gdy św iat T w e ścieżki różami zaściele,
I  szczęście, życie b łogo  rozpromienia,
Chcesz, aby w boleść nie przeszło wesele? 
Chcesz, w  pośród szczęścia nie stracić zba

wienia?
Pospiesz do K rzyża! w nim nadzieja ca ła , 
Byś w  szczęściu Bogu wierną pozostała!

Gdy z marzeń złudnych dusza się przebudzi, 
A  w  domu Twoim boleść się rozgości, 
Śmierć zakołace, a niewdzięczność ludzi 
Serce T w e ściśnie lodem oz ięb łośc i;
Pospiesz do Krzyża ! ze ł z ą  i w estchnieniem, 
A  boleść Twoja stanie się zbawieniem!

X.

Reassumpcya Sejmu Grodzińskie- 
go, w  W arszaw ie Die 3 0 . Xbris, 

zaczętego Anno Domini 1719,
(Z rękopismu.)

I* rz y  Sobocie ad  determinum et incidentiam 
Keassumpcyi Sejmu Grodzińskjego indeclivio ro
ku  przypadający, nie mało się tu zjechało Se
n a to ró w , jako też i P o s łó w ,  gdzie po odpra
wionej wotywie u F a ry  de Spiritu Sancto, Uni-

I versus Clerus i B rac tw a ,  tamże Concurrerant, 
lek ta  b y ła  przez Jaśnie W ielmożnego Jmć X ię -  
dza Biskupa Poznańskiego, litanią de Beatissi- 
ma przegrawano śpiewaniem, kazania nie by ło , 
bo zaraz po elewacyi nastąp iły  supplikacye z l i 
tanią de Nomine Jesu. Po odprawionej Mszy św . 
K ró l  Jmć odprowadzony do zamku z Senatora
mi i Posłami, tam zszedłszy się na pokoje dla 
konferencyi, gdy Jmć Pan M arszałek  poselski 
nadszedł, nie baw iąc, udali się do swojej Izby, 
i nim zag a i ł  sessyą, przymawiano wprzód Jmci 
Panu Podskarbiemu W .  K or.,  że okna złe , a 
do tego, że żadnej w e d łu g  dawnych zwycza
jó w  nie zastali w  Izbie poselskiej apparencyi, 
i p raw ie  jako  do szopy Posłow ie w eszli ,  na 
co svszyscy zgo ła  u tyskow ali ,  requirendo, aby 
naprawione b y ły  okna, i insza appareneya, k tó 
ra  należy do Izby poselskiej.

Zagaja jąc  zaś sessyą Jmć Pan M arszałek , za
czą ł mówić w ten s e n s : Przyszedł ten dzień
quam fecit Dominus dies Laeti t iae ,  et dies Re- 
spirii ab expectatione adventus, lubo sero jednak  
quod optatis adest,  i  jużby powinny ustawać 
wszelkie suspieye, gdy indeclivio roku raczył 
nam złożyć diem Consolationum Reasumptionis 
excurrendo in Laudes Króla Jm ci, potem czy
n i ł  allusionem, że Die Festo Beatissimae V ig i-  
n is ,  która  jest  Regni Poloniae Tutelaris Regi
na Pacis et Domina Consiliorum, animując, że 
za jej manudukacyą ad portum felicitatis snadno 
przystąpimy bylebyśmy Duchem świętym oświe
ceni by li ,  Loqueremur unanimibus Liuquis non 
diversa loquentes. W i t a ł  pote'm zgromadzone 
k o ło ,  życząc prosperiora Consilia całemu ry 
cerstwu, naostatek deklarując obedientiam suam 
do wszelkich rozkazów exquirebat sensus Jch- 
mościów, od czegoby zaczynać mieli. Zaraz te
dy pytano się, jeźli to ma być Sejm z a lterna- 
ty koronie , czyli te'ż positum, że Reassumpcya 
Grodzinskiego. — W ięc  proszono, aby czytano 
reces tego Sejmu i jakoż  go czytał Jmć Pan 
Paw łow sk i,  Poseł i Pisarz W ilińsk i,  całe  opus, 
gdzie że nie o wszystkich punktach dostało się 
wiedzieć Posłom am arykowali, że tego nieczy- 
tano , któreby mogło kontentować desideria 
JMMciów.

W z ią ł  pote'm g łos  Jmć Pan Jurewicz B rze -  
szczyński, że się zjechali na rozkaz J .  K . Mci 
miłościwego, za co należyte niech mu będą dzię
k i ;  jednak  n a rz e k a ł ,  że tam należało się zja- 
chać i kończyć gdzie zaczęto, i że tu pobliższe 
W ojew ódz tw a  nie mogą być bezpieczne od po
wietrznej ae ry i ,  exquirebat ja k ą  temu ak tow i 
dać nomenklaturę i ja k  d ługo tu radzić pow in
niśmy, a raczej, aby ten Sejm przenieść do Gro
d n a ,  gdzie wszelkie et ultra pericula ex occa- 
sione Moskwy.

W z ią ł  pote'm g łos  także Lit. Poseł, toż sa 
mo proponendo, i zg o ła  wszyscy L it ,  o to się 
domawiali.
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Jmć Pan Puzyna, Starosta i Poseł W iski, gdy 
się nie mógł d o p r o s i ć  głosu, wniósł praecusto- 
ditiam do Jmci Pana Marszałka ut observet or- 
dinem jako zwyczaj , ze cztery głosy koronne, 
a  dwa po nich Litewskie następować powinny. 
W ziąwszy tedy głos Poseł Koron, namienif, 
że niepotrzebny w  tym skrupuł Jmściów Pa
nów Lit., że dysputują o to, co raz .arbitrio K. 
Jmci odda*10, życząc, aby sobie projekt uformo
wali Circumscriptionis o alternacie, przymówił 
oraz, że tym snadniej podaliby Majestatem in di- 
gerimen periculi , ze tam jest Securitas wedle 
duchów Moskiewskich, co przymówił ex pu- 
blica niby fama , że mają cointelligentiam 
z Carem Jmścią, mogliby Króla Jmci z Rzpltą 
implicare w nową wojnę, i że w idział na to 
dokumenta i prosił aby więcej nie pretendowa
li translacyi Sejmu, ale gdy potem odezwali 
się Posłowie Lit. prosząc, aby w yjaw ił  Coin- 
telligeotes z Carem Jmcią jako perduelles, i wszy
scy Lit, o to urgebant (nalegali).

Jmć Puzyna exkuzowal się niby, że tego 
affirmative niemógł mówić ex publica fama, je 
dnakże to resolwował na potem, jeźliby po
trzeba było.

W z ią ł  potem głos Jmć Pan Karwowski i 
przymawiał Posłom L it . ,  że pretendują alter- 
naty i translacyi Sejmu, co się mu niezdało i 
owszem dziękować Królowi Jmci , że go tu 
w  pobliskości złożyć r a c z y ł , że oiewschowie 
jako nam czyniono relacyą. Przytoczył Sejm 
Parczewski przy unii Xięstwa Lit. na tenczas 
z koroną Polską, że ten by ł przeniesiony do 
Lublina, szczęśliwie zakończony, życzył salwo
wać sessyą ad pleniorcm Jmściów numerum, a 
teraz zaczynać od powitania Króla Jmci in tan- 
to quarto jesteśmy numero, wspomniawszy, że 
za laski Jmci Pana Miecznika kor. przy zaczę
ciu Sejmu tylko się tu Posłów numero dwana
ście znajdowało, a przed się observando gradus 
zaczęliśmy od powitania Króla Jmci. Pan Pod
komorzy koronny przy powitaniu całej Izby, 
przy komplemencie Królowi Jmci świadczonym, 
radził, aby powitać a teraz salwować Sessyą ad 
pleniorem numerum. W ięc Jmć Pan Marszałek 
exquirebat w t tym Sensus Jmciów’, ale znowu 
proszono o głosy. Wspomniony Jmć Pan K ar
wowski continuando głos swój chciał wiedzieć, 
z jaką  instrnkcyą wyprawiony Jmć Pan W o 
jewoda Mazowiecki, który dopiero sześć dni 
jak  z tąd wyjechał w dilszą drogę. On te'ż 
Comissarius wyprawiony z Grodna do Cara Jmci, 
nie uczynił dotąd relacri co tam spraw ił,  a 
należałoby przecie wiedzieć. W ięc przy po
witaniu Króla Jmci, podziękow ać za ewakuacyą 
wojsk auxyliarnych, i prosić może o ewakuacyą 
Moskwy z Inflant i Kurlandyi; żalił się przy- 
tem, że przy granicy Pruskiej de Mandato Xię- 
cia Jmci Brandeburskicgo pod Jego wszą wo
lą  nie tylko szubienicę postawiono, ale też za

jechawszy i tej wsi grunta przywłaszczono. 
Prosił Jmci Pana Marszałka, aby to raczył do
nieść Królowi Jmci quoad vindicationem, przy
mówił się także do praetensyi L i t . , aby nie 
chcieli cunctari, i w spomniał też względem sej
mowej Grodzińskiej Konstytucyi owe słowa in  
t o to ,  że kilka dni zabrały; dla czego nie ży
czył przy powitaniu Króla Jmci o wiele pro
sić, ani o prelixya Sejmu kończenia, boby nam 
podobno nowe emergentia puncta, nad któremi- 
by przyszło wiele czasu zabierać, a któż wie, 
jeżeli cum fructu mogły być podane.

Przymówił się, że okna z łe ,  dziwując się, 
że Jmć Pan Podskarbi nie kazał sporządzić, a  
przytem o gospody, o co i drudzy prosili i na
rzekając na niewygodę, aby w tym do rewizyi 
gospód deputował po jednemu ex Prowincyi, 
z czego się zaraz naznaczeni exkuzowali, i tak 
nad pretensyą Lit. by ła  Lucta aż do sołwowa- 
nia sessyi. Interea Jmć Panowie Posłowie Lit. 
connivebant proporcyi swojej odstępując, gdy 
Jmciom radzono, aby sobie circum scriptionem 
alternaty uformowali, na czym Izba tu delibe- 
rabit et concludet. Naostatek Jmć Pan Marsza
łek  prosił, aby wiedział o której godzinie bę
dzie się podobało Jmciom tu schodzić każdego 
dnia, a gdy się zgodzili na godzinę 10., do tej
że samej godziny solwowana sessyą do W tor
ku presse do powitania Króla Jmci.

Na tejże sessyi nie zapomniano Jmci Pana 
Podskarbiego W .  Kor., pretendując, aby się od 
lat kilku rachow ał; nawet proszono, żeby z ka
żdego Województwa choć po jednemu deputo
wano do słuchania rachunków jego, aby W o 
jewództwa mogły mieć Lumen z podskarbstwa 
j eg°j g^zte> j ftko tak wielkie skarby disponun- 
tur. Narzekano w tym na złe  różne defrak- 
tacye, na złą  dispozycyą monety, ale to wszy
stko odkładano ad pleniorem frequentiam, tak
że institutiones o dissydentach, że się ich mile 
zagęściło i że urzędy intratniejsze cum discri- 
mine reipubl. possident.

Die 31. Xbris Anno 1719., Król Jmć o d -^  
bierał wizyty od nowo przybyłych Jmciów, któ
rego dnia słuchał mszy św. w zamku.

Die Imo Januarii Anno 1720., to jest die 
Circumcissionis Domini, Król Jmć u Fary mszy 
św. słuchał.

Die 2da Januarii zszedłszy się JMMć PP. 
Posłowie już in major! frequentia ad stubam 
suarn o godzinie onegdajszego dnia naznaczo- 
n®j \  życząc Jmć Pan Marszałek od powinszo
wania roku z wszelką dyrekcyą i jego życzli
wością, a osobliwie teraźniejszych jego obra
dach iu bonum pub., aby od Ducha św. zaczy
nając kończyli skutecznie in gratia et benedic- 
tione divina, oraz przymówił naszym, aby one- 
gdajsza solwowaną by ła  sessyą, że tylko presse 
do powitania K róla Jmci.

W ięc py ta ł  s ię , jeżeli na to unanimia eon-
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sensus, jedni przyw ołali i drudzy o głosy pro- 
eili; ale gdy Jmć Pan Podkomorzy przeszedł 
się do Jmć Pana M arszałka i pow stał, oraz 
z innemi ruszali się tu znowu nieco remoraba- 
tu r Jmć Pan Niemiera, Poseł Podlaski, ex oc- 
eassione gospod defectum, jednak convictus pro
śbami ruszali s ię , ztąd przyszedłszy tedy do 
senatu wkrótce i K ról Jmć nadszedł. Skoro za
siad ł na tronie, Jmć Pan M arszałek W . Kor. 
trzy razy uderzył laska do uciszenia się i d a ł 
g łos Jmć Panu M arszałkow i poselskiemu. Ten 
cum profundissima veneratione zaczął mowę 
sw oją. W ita jąc  imieniem stanu rycerskiego 
K róla Jmci dosyć obszernie facundissimo et dis— 
sertissimo Sermone enucleando Enealogiam jako 
Łaudibus ex Anteactis sław y Jego wspomnia
wszy, od starożytnych Rzymian pochodzącą avi- 
tam Saxoniae Lineam , zkąd wyszli Królowie 
Francuscy, potem Angielscy i inni Seris tem- 
poribus, winszując Colligationem cum domo Au- 
s tr ia ca , zkąd zabierał bonum augurium dal
szych szczęśliwości i panowania ż a ło w a ł, że 
tu  Praesentem nie mamy Królewicza Jmci, dzię
k o w a ł za uspokojenie wewnętrzne wyprow a
dzenia wojsk, złożenie sejmu, supplikow ał, aby 
tym z łask i Pana Boga darem za Cooperacyą 
Jego w jak  najdłuższe czasy żyjąc, m ogła się 
Rzplta cieszyć wiecznego pokoju doskonałością. 
U pew niając, że na piersiach każdego w  tej 
Rzpltej Secure zapisać może i na wszelkie ad- 
versos casus experigetur Rempub. na zaszczyt 
M aj.statu swrego etc. Na ostatek supplikow ał 
o Regres do Izby poselskiej ad ulteriora con-

sultanda, przydając desiderium, aby tu prędzej 
renerari m ógł presentem Majestatem, oraz b ło 
gosławieństwo ojcowskie expostuIował.

Odpowiedział od tronu X iążę Jmć Podkan
clerzy L it .,  czytając z k a r ty ‘jako K ró l Jmć 
gratissimo pectore przyjemnie ich salutacyą et 
desideriis satisfaciendo promptam deklaruje faci- 
litatem etc.

Toż samo w yraził Jmć Pan Kanclerz Ko
ronny eloquentiori S tilo , oraz Imieniem J . K . 
Mci pozw olił Salvum Regressum etc. "Wróci
wszy się tedy do Izby poselskiej, dziękow ał 
Jmć Pan M arszałek pro facilitate w edług  pro
jektu , i nie długo baw iąc, życzył w  mowie 
swojej, aby tantisper indulgere tempori przy dniu 
dzisiejszym, ale gdy o głosy prosili exequaba- 
tur Sensus Jmciów od czego zaczynać.

Proszono o g łosy , i gdy począł rozdawać, 
niemal wszyscy od powinszowania nowego ro
ku vota swoje daw ali przy komplementach K ró
low i Jmci służących.

Primario. W z ią ł g łos Jmć Pan Starosta 
N ursk i, żaląc się na przechodzących Sassów, 
którzy requirebantpodwod, victualia, iż e n a N ie -  
mnie, przepraw ie, jadąc do W arszaw y, ledwie 
zdrowia swego nie ażardow ał przy opressyach, 
i lubo to doniósł Jmciom Panom Ministrom, u- 
p raszał Jmć Panaf M arszałka, aby raczył do
nieść K . Jmci querimonias Jego i o sprawie
dliwość upraszać.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Od Meda
Śmierć ś. p. l ) ra S z y m a ń sk ie g o , byłego redaktora niniejszego 

pisma, i wypadki polityczne, sprawiły, iź Przyjaciel Ludu o I3cie 
Numerów się spóźnił. Dla utrzymania pewnego porządku, z Nu- 

# merem dzisiejszym wydawać będziemy rok 1849.; brakujące zaś 
Numery przeszłorocznc w jak najprędszym czasie Prenumeratorom 
dodane będą.— Prenumerata wy nosi jak dotąd O  złp- na półroku.

Nakładem wydawcy pisma niniejszego wyszło i po wszystkich księgarniach 
jest do nabycia dziełko następujące:

I»owiastki dla dzieci,
napisał po niemiecku

N. Kanonik JSchmid,
przełożył 

Szym on Baranowski.
Cena: 4 śg r ,, czyli 24 gr. poi.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Oi i n t hera  w Lesznie. (Redaktor: X . Fr, W w row tki.)


